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„Wychodzisz naprzeciw tych,
 co radośnie pełnią sprawiedliwość 
i pamiętają o Twych drogach”. (Iz 63,17)


Drodzy Współbracia w kapłaństwie i w Karmelu,

Drodzy i Szanowni: Zarządzie i Członkowie Charytatywnego Stowarzyszenia im. św. Rafała Kalinowskiego, inaugurującego dziś swoją działalność,

Umiłowani w Chrystusie: Siostry i Bracia,

„Wychodzisz naprzeciw tych, co radośnie pełnią sprawiedliwość i pamiętają o Twych drogach” (Iz 63,17). Wydaje mi się, że te słowa liturgii, wyjęte z pierwszego czytania mszalnego dzisiejszej, pierwszej niedzieli adwentu, słowa proroka Izajasza, mogą stanowić motto, czy też przewodnią myśl naszej refleksji: „Wychodzisz Panie naprzeciw tych, co radośnie pełnią sprawiedliwość i pamiętają o Twych drogach” (Iz 63,17). Pan naprawdę wychodzi naprzeciw tych, którzy pełnią sprawiedliwość, i uczy tego już Stary Testament. Człowiek, przez karty Pisma Świętego Starego Testamentu, jest ustawicznie przynaglany, zachęcany do czynienia sprawiedliwości; więcej, pełnienie sprawiedliwości powinno cechować oczekiwanie starotestamentowego człowieka na przyjście, na adwent Mesjasza – to oczekiwanie, którego nasz liturgiczny adwent jest ewokacją.


Ale – Siostry i Bracia – starotestamentalna sprawiedliwość, dobra w rzeczy samej, i sprawiająca, że sam Bóg – jak to przed chwilą słyszeliśmy z ust proroka - wychodził na spotkanie tych, którzy ją pełnili, nie wystarczała. Bo nad sprawiedliwością gorę musi wziąć miłość: miłość, która stała się centrum Ewangelii, dobrej nowiny głoszonej przez Mesjasza – Jezusa z Nazaretu, Syna Bożego – po Jego przyjściu na ziemię przed dwoma tysiącami lat. I ta miłość, to najważniejsze Jezusowe przykazanie miłości Boga i bliźniego jak siebie samego; więcej, to miłowanie bliźniego, które w nauce Jezusa stało się miarą, miłości człowieka do Boga – coście uczynili jednemu z tych braci moich najmniejszych, mnieście uczynili – stało się, czy też powinno stać się, powinno być cechą wyróżniającą uczniów jezusowych, tak wczoraj jak i dziś!


Ojciec Święty Jan Paweł II, w encyklice o Bożym miłosierdziu – Dives in misericordia Deus – syntetyzuje i przypomina całemu dzisiejszemu światu tę Jezusową naukę, tę potrzebę odejścia od wyrachowanej już li tylko sprawiedliwości i do przesycenia jej miłością: „Doświadczenie przeszłości i współczesności wskazuje na to, że sprawiedliwość sama nie wystarcza, że – co więcej – może doprowadzić do zaprzeczenia siebie samej, jeśli nie dopuści się do kształtowania życia ludzkiego w różnych jego wymiarach owej głębszej mocy, jaką jest miłość!” (nr 12).


Siostry i Bracia, uczestnicy tej Eucharystii, zorganizowanej przez Zarząd Stowarzyszenia Charytatywnego im. św. Rafała Kalinowskiego. Spośród wielu autentycznych uczniów Jezusa, którzy do końca odczytali i zrozumieli Jego Ewangelię, i dla których miłość, ta prawdziwa, wielka i heroiczna, przewyższająca wyrachowaną sprawiedliwość stała się wyznacznikiem ich postępowania i działalności, wybija się właśnie wasz Patron, nasz zakonny Współbrat, św. Rafał Kalinowski. Nie czas na to, aby przedstawiać teraz jego życie – skądinąd znamy je wszyscy -, ale z drugiej strony nie można teraz nie wspomnieć, nie można nie przywołać tych jego inicjatyw i przedsięwzięć, przynajmniej niektórych, które ukazują nam jego charytatywną, przesyconą ewangeliczną miłością działalność, która przecież sprawiła to, że wybraliście go za Patrona waszego charytatywnego, tj. działającego w imię miłości stowarzyszenia. (Bo miłość, ta prawdziwa, Chrystusowa, ewangeliczna, to w jęz. łacińkim „charitas”.


Otóż tenże Kalinowski, ze chrztu Józef, a w Zakonie Rafał, dał się poznać głównie jako apostoł miłości: uznał siebie, jak sam napisał „za własność innych”, rozdał co posiadał i to na miarę heroiczną. Jako 25 letni młodzieniec natrafił na ulicy na porzucone niemowlę i pragnął je adoptować. W Brześciu założył szkółkę niedzielną dla opuszczonej młodzieży i wychowywał do rzemiosła i zawodu. Na Syberii opiekował się zaniedbanymi dziećmi, stał się nauczycielem i wychowawcą osieroconej młodzieży. Rozdawał wszystko, co zarobił bezinteresownie i w duchu miłości. W Wadowicach organizował środki materialne dla dziewcząt doprowadzonych przez nędzę do prostytucji. Szczególną opieką otaczał chorych. Wspomagał św. Alberta Chmielowskiego w jego dziele. Słowem, już w ubiegłym stuleciu, uprzedzając czasy, był apostołem, apostołem miłości i miłosierdzia, w sensie takim, w jakim dziś, zgodnie z nauką dokumentów soborowych (głównie dekretu Apostolicam actuositatem) i papieskich (jak Christifideles laici) mówimy o apostolstwie ludzi świeckich.

Dziękujemy dziś Bogu w czasie tej Eucharystii za to, że i dziś nie brakuje ludzi, którzy natchnieni przykładem Świętych – św. Rafała Kalinowskiego -, którzy posłuszni wytycznym Kościoła, jego Nauczycielskiego Urzędu, którzy – wierni przede wszystkim Ewangelii – stają się apostołami miłosierdzia i miłości; którzy miłość i miłosierdzie stawiają ponad wyrachowaniem i czysto ludzką sprawiedliwością.

Do ludzi tych należycie m.in. wy, drodzy Członkowie Stowarzyszenia Charytatywnego im. św. Rafała Kalinowskiego. Gratulujemy wam i życzymy wam, abyście – podobnie jak wasz święty Patron – mogli dokonać wielkich rzeczy. modlimy się o to. Oby Pan wychodził na wasze spotkanie ze swoją łaską i błogosławieństwem. Bo on wychodzi naprzeciw tych, co radośnie pełnią sprawiedliwość (i nie tylko sprawiedliwość, ale miłość i miłosierdzie) i chodzą Jego drogami. „Wychodzisz Panie na spotkanie tych – zacytujmy jeszcze raz, parafrazując je nieco, slowa dzisiejszej, adwentowej liturgii -  wychodzisz naprzeciw tych, którzy w imię miłości czynią dobro i chodzą Twoimi drogami ” (por. Iz 63,17).

Referat
Doświadczenie Boga w życiu o. Rafała Kalinowskiego

Stanisław Fudala OCD

Wstęp

Współczesny człowiek poszukujący szczęścia i spełnienia swego życia, nieustannie doświadcza pewnego wewnętrznego rozdarcia ducha, z jednej bowiem strony nęcą go bogactwa, osiągnięcia techniki, o których reklama zapewnia, iż korzystanie z nich zapewni mu szczęście, z drugiej natomiast strony powstające jak grzyby po deszczu różnego rodzaju sekty proponują łatwe osiągnięcie wewnętrznej jedności i spokoju ducha. To wewnętrzne rozdarcie wciąż się pogłębia, posiadanie dóbr tego świata, korzystanie z osiągnięć techniki, nie dają szczęścia, jak zapewnia o tym reklama, także sekty, często powołujące się na tradycję religii dalekiego wschodu, w których człowiek szuka swego spełnienia są jedynie namiastką, pewnym substytutem, iluzją, która wielu doprowadziła do totalnego wewnętrznego rozbicia. Zamiast wewnętrznej jedności i spokoju ducha doświadczają  rozstroju nerwowego i jeszcze bardziej przeżywają owo rozdarcie, ludzie czują się oszukani i niejednokrotnie wykorzystani. Wielu z nich rezygnuje z dalszych poszukiwań obawiając się powtórnego błędu, wielu jednak nie daje za wygrane i szuka sensownej odpowiedzi na nurtujące ich pytania i wobec tych wszystkich ludzi nie można pozostawać obojętnym.

Pragnąc wyjść naprzeciw owym pragnieniom doświadczenia Boga o jakie woła współczesny człowiek, pragnę w niniejszym artykule na przykładzie św. Rafała Kalinowskiego, uczestnika powstania styczniowego, sybiraka i karmelity bosego, ukazać jego drogę do Boga, jego mozolne i niekiedy bolesne doświadczenie Boga, drogę, która poprzez Sybir i nieustanną służbę Bogu i ludziom doprowadziła go do pełni chrześcijańskiej dojrzałości, do świętości.

Temat Boga w doświadczeniu religijnym jest szeroko omawiany w religiach pozachrześcijańskich, szczególnie wschodnich. Znajdujemy tam opisy, w jaki sposób człowiek doświadcza wartości, doświadcza miłości, doświadcza Absolutu. Doświadczenie Boga jako Absolutu w religiach Wschodu zasadniczo różni się od chrześcijańskiego doświadczenia Boga. Inicjatywa i główny wysiłek w doświadczeniu Absolutu pochodzi od człowieka. Doświadczenie to więc jest dziełem człowieka i w zasadzie jest przeżyciem naturalnym. Przez spotkanie ducha ludzkiego z Absolutem nosi tylko pewne znamiona nadprzyrodzoności. Przeżycie Boga w doświadczeniu chrześcijańskim jest darem Boga. Tutaj inicjatywa i działanie pochodzi od Boga. Głównym działającym jest Bóg, a wkład człowieka w doświadczenie polega na dobrowolnym przyjęciu owego daru, na otwarciu się na Boże działanie i wspaniałomyślnej odpowiedzi. Człowiekiem, którego Bóg do pełnego zjednoczenia z sobą prowadził niekiedy po dziwnych i krętych drogach był O. Rafał Kalinowski, karmelita bosy. Dla współczesnego człowieka, który przeżywa owo wewnętrzne rozdarcie pomiędzy tym co doczesne a tym co wieczne, nieprzemijające, jest on pewną odpowiedzią jak przezwyciężyć ów dylemat, jak pośród tylu możliwości jakie proponuje dzisiaj świat odnaleźć tę właściwą drogę, na której człowiek może doświadczyć Boga i w pełni odpowiedzieć na Jego wezwanie.

O. Rafał Kalinowski nie pozostawił po sobie znaczących pism o charakterze teologicznym, nie wypracował także żadnej koncepcji doświadczenia Boga, mimo to jednak analizując jego bogatą korespondencję oraz Wspomnienia, które napisał już pod koniec swego życia, trudno nie zachwycić się wielką prostotą z jaką dzieli się ze swoimi bliskimi własnym doświadczeniem Boga. Analizując jego korespondencję można dostrzec pewien wyraźnie określony proces doświadczania Boga. Proces ten rozwija się na dwóch płaszczyznach teoretycznej: w sferze pojęć, oraz na płaszczyźnie praktycznej, związanej z pewnymi wydarzeniami, przeżyciami. Proces ten można rozpatrywać na tych dwóch płaszczyznach, nie można jednak pominąć pewnych istotnych wydarzeń, które niejako wyznaczają pewne etapy jego religijnego doświadczenia Boga.

Bolesne poszukiwania

W okresie dzieciństwa pomimo trudnej sytuacji w jakiej znalazła się jego rodzina, wczesna śmierć jego rodzonej matki, otrzymał on staranne wychowanie religijne. Środowisko rodzinne w którym wzrastał odznaczało się autentyczną wiarą, szczególnie jego ojciec Andrzej Kalinowski, wielkiej miary pedagog oraz człowiek żywej i autentycznej wiary. Po wielu latach O. Rafał w jednym ze swoich listów wyrazi ojcu swą wdzięczność za dobre wychowanie. Był czas, kiedy w młodocianej zarozumiałości, przypisywałem sobie tę trochę nauki i towarzyskich nabytków, jakie, pochlebiałem sobie, żem posiadł. Jednym podmuchem Pan Bóg rozproszył moją pychę i zmuszając mię dorabiać się własnymi siłami nowego stanowiska, otworzył mi oczy nam moją nieudolność i brak gruntownej wiedzy, oprócz tej, którą posiadałem nie z własnej pracy, ale w darze od Ciebie, mój najdroższy Ojcze, prze twą opiekę i troskliwe czuwanie około mego umysłu i serca. [...], widzę, że Bóg, jakby ucząc mię pokory, pozwala głównie czerpać ze zbiorów nagromadzonych Twoją a nie moją własną ręką.[...]Dzisiaj też niech te wyrazy będą hołdem mojej wdzięczności, które u stóp, Najdroższy Ojcze, Twoich w pokornej miłości składam
. Szczególne duchowe więzy łączyły O. Rafała z jego macochą, Zofią, trzecią żoną Andrzeja Kalinowskiego. Zofia odznaczała się wysokimi walorami osobistymi, była osobą bardzo pobożną. Miała wielkie nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusowego. Często przystępowała do komunii św., codzienne uczestnictwo we Mszy św. było jej niewzruszoną zasadą, dużo czasu poświęcała na modlitwę i była niezwykle miłosierna, taki obraz kreśli jej najmłodszy syn Jerzy w swoim Notesie
. Te właśnie cechy spowodowały, iż pomiędzy Józefem a macochą nawiąże się szczera i głęboka relacja przyjaźni, on obdarzy ją synowskim uczuciem i wielkim zaufaniem ona  natomiast stanie się dla niego jak rodzona matka. Ta przyjaźń rozwinie się i pogłębi w czasie zesłania Józefa na Sybir, świadczy o tym treść listów pisanych do przybranej matki. W listach tych przewija się wdzięczność za dar wiary, jaki przekazała mu przybrana matka: mam ja już jeden podarunek od mamy, który przy pomocy Bożej, na całą wieczność mi wystarczy: „Wiarę”
.

W okresie dzieciństwa wiara Kalinowskiego jakkolwiek bardzo żywa i autentyczna wzorowana na wierze swoich rodziców i oparta na ich autorytecie i świadectwie, nie miała jednak solidnego podbudowania teoretycznego. Formacja religijna jaką otrzymał od rodziców i w Instytucie Szlacheckim gdzie pobierał nauki, jakkolwiek systematyczna i prowadzona przez doświadczonych wychowawców i katechetów nie była na tyle silna by oprzeć się pewnym zewnętrznym wpływom i nie ulec znacznemu osłabieniu
. Zbyt szybkie opuszczenie rodzinnego domu, w okresie gdy jego wiara nie była jeszcze osobistym i świadomym wyborem w znacznym stopniu przyczyni się do głębokiego jej kryzysu. Początek owego kryzysu można upatrywać już w czasie jego dwuletniego pobytu w Hory-Horkach. Młodzież studiująca na tej uczelni rekrutowała się z różnych środowisk i była wielonarodowościowa. Polacy trzymali się solidarnie, organizując się między sobą, nie było wśród niej żadnych niesnasek, dbała również o dobre obyczaje
. Jednak warunki wychowawcze nie były najlepsze, kilkunastoletni chłopcy, wyrwani z rodzinnego środowiska, często byli narażeni na różne złe wpływy starszych kolegów, i nie zawsze wytrzymywali taką próbę. Dlatego też Józef, wielokrotnie w swoich listach z zesłania, pisze o zgubnych skutkach zbyt wczesnego opuszczania domu przez dzieci. Staje się to często powodem całkowitego zerwania z życiem religijnym i narodowym. W trosce o swe młodsze rodzeństwo, prosi rodziców, by wzięli to pod uwagę w wyborze szkół dla nich
. W okresie dwóch lat, bo tylko tyle Józef tam przebywał, nic szczególnego się nie wydarzyło. Jak sam przyzna: do rozwoju pobożności mało rzeczy się przyczyniło. Był wprawdzie kościół parafialny i księża byli wzorowi; ks. Katecheta bardzo dbały w wykładzie przedmiotu religii
. Zabrakło tego, czego najbardziej w tym wieku potrzebował, bezpośredniego i żywego kontaktu: w życiu codziennym natomiast pozostawali oni w zupełnym odosobnieniu od duchowieństwa
. W wyniku trudności w praktykowania życia religijnego, zauważył ujemny wpływ na pojedyncze jednostki. Czy jednak zalicza do nich samego siebie, trudno jest powiedzieć. Można jedynie przypuszczać, iż kryzys religijny jakiego później doświadczył, miał już tutaj swoje początki.

Zapoczątkowany kryzys wiary, którego przyczyny trudno dziś ustalić będzie się w jakimś stopniu pogłębiał, nigdy jednak nie będzie na tyle silny i dogłębny by odciągnąć Kalinowskiego całkowicie od Boga. Sam zresztą we Wspomnieniach napisze o tym w ten sposób Praktyki kościelne zaniedbywałem, do pobożności jednak wewnętrznej popęd tu i ówdzie mocno, acz przechodnio, w duszy się budził. Nie byłem jednak temu głosowi wierny
.  Pewnego razu wstępuje do kościoła św. Stanisława i klęka przy konfesjonale, który okazuje się pusty, ogarnia go wtedy niczym nie zrozumiały płacz i tęsknota
. Nie podejmuje jednak wysiłku, by znaleźć kapłana i wyspowiadać się. Nie dojrzała w nim jeszcze decyzja o zmianie swego życia. Także fakt, że był żołnierzem w służbie rosyjskiej, nie miał w tym względzie żadnego znaczenia. Wszystko dzieje się i obraca w kręgu jego własnych przemyśleń i wątpliwości. Dlaczego tak się stało, trudno dać jednoznaczną odpowiedź. Znawca życia Józefa Kalinowskiego, Czesław Gil, twierdzi, że duże znaczenie miał tutaj wpływ otoczenia i to nie tylko kolegów, ale również pewnej mody na indyferentyzm religijny, panujący wśród sfer inteligenckich Petersburga. Wiara Józefa ugruntowana w domu rodzicielskim, kiedy tego czynnika zabrakło, zachwiała się
. Ten sam autor, podaje także i inne przyczyny: Istniał u Kalinowskiego również pewien konflikt intelektualny między wiedzą katechizmową a tym wszystkim co niosło współczesne mu życie. Wiedza katechizmowa -twierdzi- była zbyt płytka, a miraże szczęśliwego świata stworzonego przez naukę zbyt zachęcające, aby im nie ulec, przynajmniej częściowo
. Kalinowski, był jednak człowiekiem poważnie traktującym życie, by zadowolić się takim rozwiązaniem problemów wiary, w jego sercu rodzi się wewnętrzny niepokój, który każe mu szukać innych, bardziej sensownych odpowiedzi na nurtujące go pytania o sens własnego życia.

Nie znajdując zadowolenia w życiu towarzyskim, nie widząc możliwości znalezienia go w życiu małżeńskim, Kalinowski niecierpliwie studiuje lektury, świadczące, iż jego zainteresowania poczynają się krystalizować, chociaż nie całkiem zdaje sobie z tego sprawę. Czyta w tym czasie dużo; podkreśla to w listach i we Wspomnieniach. Były to przede wszystkim książki w języku francuskim. We Wspomnieniach zaznacza, że nie zawsze były to lektury budujące. Te, które wylicza były jednak budujące, np. Le genie du Christianisme - Chateaubrianda, wielka apologia chrześcijaństwa, która odegrała ważną rolę w odrodzeniu życia religijnego wśród inteligencji w XIX w.., dzieła Józefa de Maistre’a (Wieczory petersburskie, Papież i papiestwo), Wyznania św. Augustyna
. Czyta je uważnie, bowiem są dla niego próbą introspekcji, spojrzenie na swe wnętrze i odszukania kierunku w chaosie poplątanych dróg.. Lecz i te lektury nie powodują zasadniczego przełomu w jego życiu. Nada dręczy go niepokój, z którego pewnego dnia zwierzy się bratu: Ty nie znasz jeszcze, całego ciężaru uczucia, kiedy obcując z osobami, u których widzisz dla siebie zawsze duszę na ustach i serce na dłoni, trzeba to kółko ludzi przychylnych opuścić i zostać lub zupełnie samotnym, lub też zgrywać ciągle komedię, nigdy nie być zupełnie otwartym i nie móc z kimkolwiek bądź podzielić swych uczuć i wrażeń! Nie chcę przez to wyrazić, że brak mam osób, z którymi nie mógłbym ze szczerością pomówić, ale daleko od szczerości w rozmowie i pożyciu; szczerym być mogę i powinienem być z każdym, otwartym mogę być z bardzo bliskimi i wybranymi osobami
. Instynktownie szuka samotności i bardzo ją sobie ceni, do swojej bratowej tak się wyrazi: samotność, to jest przyjemność mądrych
. Coraz więcej czasu spędza w kościele, regularne uczestniczy w wielkopostnych naukach głoszonych przez francuskiego dominikanina o. Souaillard
. Szczególnie utkwiła Kalinowskiemu nauka o praktykowaniu miłości bliźniego
. Nie było to dla niego coś nowego, wielokrotnie w czasie pobytu w domu rodzinnym widział wielkie poświęcenie swoich rodziców, którzy na co dzień praktykowali miłość bliźniego, pomagając innym w miarę swoich możliwości. 

W tym okresie zagubienia i poszukiwań marzy o chrześcijaństwie ogarniającym całą ludzkość, tak to ujmuje: Mówią o drodze żelaznej przez Syberię do Chin; teraz każdy przedmiot obserwuje się nie w ciasnym kole narodowości, ale sięga się widoków całej ludzkości i olbrzymim krokiem dąży się ku postępowi; wkrótce całe Indie, Chiny będziemy widzieć chrześcijańskimi [...], utworzy się państwo chrześcijańskie, tj. Z cywilizacją i ideami europejskimi; nastąpi czas, kiedy Francuz, Anglik, Turek, Chińczyk, Rusin, zapomną dawnych uraz i podadzą sobie bratnią dłoń
. W wypowiedzi tej można zauważyć, że Kalinowski chrześcijaństwo dość łatwo utożsamiał z przejawami postępu cywilizacji. Chrześcijaństwo nie było wówczas dla niego tym, co należy rozumieć pod pojęciem wiary, która otwiera człowieka na Boży dar i ukierunkowuje jego myślenie ku sprawom nadprzyrodzonym. Kalinowski jawi się zatem jako obywatel świata sprzymierzonego i przepojonego potrzebą braterstwa. Charakterystyczne jest u niego pragnienie stworzenia wspólnoty ludzkiej, scementowanej chrześcijańską moralnością. W liście do bratowej pisze: Każdy człowiek powinien być ambitny, ale ambicja tylko wtedy jest dobrym przymiotem, kiedy nosi w sobie zarodek ofiary z całej osobowości: jest szlachetna i wspaniałomyślna, kiedy dąży do celów szlachetnych i wspaniałomyślnych; jest zbrodnią, kiedy dąży wyłącznie do celu osobistego. Jezus miał ambicje umrzeć za ludzkość, apostołowie - być męczennikami za swoją wiarę
. Z wypowiedzi tej jasno wynika, jakie zmiany zachodziły u Kalinowskiego z jednej strony był to wpływ lektur, z drugiej natomiast owoc nieustannego poszukiwania sensu własnego życia. Kalinowski coraz bardziej jest świadomy konieczności poświęcenia się dla innych. Swoją wiarę i miłość, zaczyna przeżywać coraz głębiej i dostrzega zarówno jej wymiar indywidualny jak i społeczny.

Doświadczenie Boga w bliźnim - świadomy wybór

Po zakończeniu studiów ponownie staje przed dylematem, co dalej czynić. Zlecono mu wytyczenie szlaku trasy na odcinku Kursk-Konotop
. Podczas wytyczania linii kolejowej, Kalinowski znalazł się w sytuacji diametralnie odmiennej aniżeli w Petersburgu. Tutaj, w całkowitej ciszy, pośród prostego ludu zachodzi w nim ogromna wewnętrzna przemiana. Ponowna lektura Wyznań św. Augustyna skłania go do głębokich przemyśleń nad sensem własnego życia, nad swoją postawą wobec spraw najważniejszych, wiarą, miłością. Lektura Wyznań, ożywienie pobożności maryjnej, a także refleksja nad Ewangelią, oraz kontakt z prostym i pobożnym ludem i czas samotności dają mu okazje do utwierdzenia się w przekonaniu, że tylko pełne i całkowite otwarcie się na Boga są wstanie dać mu sensowną odpowiedź na nurtujące go pytania. Powiem Wam szczerze -  wyzna w liście do brata Wiktora i jego żony - że ta ciągła praca ze sobą i nad sobą, daleko od ludzi, wielką zmianę ku dobremu we mnie zrobiła. Poznałem cały ogrom potrzeby utrwalania pojęć religijnych i ostatecznie ku nim się zwróciłem. Spokojnie teraz spoglądam na życie i znaczniem zobojętniał ku jego rozkoszom. Zostaje mi jeszcze wiele do pracy nad sobą i drżę trochę za siebie, kiedy przypomnę wir stołecznego życia, zbyt dobrze znam jego pokusy
. Kalinowski w liście tym po raz pierwszy tak wyraźnie określił pragnienie powrotu do życia religijnego. Odnalazł zatem to czego tak długo szukał, lecz ciągle te poszukiwania odbywały się jedynie na płaszczyźnie intelektualnej.

W czasie wakacji miały miejsce dwa wydarzenia, które z jednej strony będą świadectwem  o tym, że w Kalinowskim  zaszła diametralna zmiana. W samotności doświadczył on po raz pierwszy tak mocno  obecności Boga i uświadomił sobie, iż dalej nie może tak żyć, widział potrzebę nadanie swemu życiu głębszego sensu. Opatrzność niejako sama przychodzi mu z pomocą. Podczas rannego spaceru Kalinowski natrafia na porzucone przy ulicy dziecko. Po krótkim namyśle postanawia je adoptować. Sytuacja jest bardzo nietypowa, Kalinowski ma zaledwie 25 lat i jest świetnie zapowiadającym się oficerem a tu nagle taka decyzja; pragnie adoptować znalezionego chłopca i przyjąć go jak własnego syna. Wypadek te uważa za działanie Opatrzności Bożej, Która w ten sposób przychodzi mu z pomocą i w ten sposób pragnie nadać sens jego życiu: będę mieć wytknięty cel w życiu; pracować dla niego
. Z  przyczyn jednak obiektywnych nie dochodzi do adopcji, chłopiec zostaje oddany do sierocińca a Kalinowski na własną prośbę zostaje przeniesiony do twierdzy w Brześciu Litewskim
.

Zapewne w tej decyzji młodego oficera krył się motyw  głęboko religijny, zanim bowiem odnalazł Boga, Którego z takim poświęceniem poszukiwał, odnalazł człowieka i to tak bezbronnego i bezradnego. To wydarzenie uświadomi mu, że Bóg oczekuje od niego poświęcenia się dla innych. Jestem głęboko szczęśliwy z tego podarku, jaki mi Opatrzność zrobiła: przy teraźniejszym moim usposobieniu nie wstępować w więzy małżeńskiego pożycia, dostałem dziecko bez żony, różę bez cierni
.

Drugie wydarzenie, którego treść tak bardzo zaważy na późniejszym losie Kalinowskiego, miało miejsce w czasie jego pobytu na wsi w Studzionkach. Zawitał razu jednego kwestarz, nikogo nie omijał. Widząc mnie młodego oficera, przystąpił śmiało z wesołą postawą. Na nieszczęście nie bardzom co miał przy sobie, czym bym mógł się podzielić, wyprosiłem się grzecznie od kwesty i dodałem, nie bardzo myśląc, co mówię, iż w miejsce ofiary pieniężnej osobą własną Kościołowi służyć będę. „Chwytam za słowo” - odrzekł poczciwy braciszek - „pamiętaj wykonać, co przyrzekasz”
. Kalinowski jak sam pisze nie zdawał sobie sprawy z tego co mówi, lecz we Wspomnieniach napisze: Rzecz się sprawdziła w lat z górą dwadzieścia. Bóg mnie powołał do służby w Kościele świętym
. 

W Brześciu Litewskim coraz jaśniej uzmysławia sobie, że programem jego dalszego postępowania winna stać się miłość bliźniego. Ta rodząca się potrzeba, nie jest jeszcze na tyle wykrystalizowana, aby bezkompromisowo mógł urzeczywistnić ją w swoim postępowaniu, nie mniej nurtuje go i nie daje mu wewnętrznego spokoju. Stwarza w nim pewne napięcie moralne, pobudzające go do dalszego poszukiwania i konkretyzowania  swoich postaw moralnych
.
Czas wielkiej próby

Na wieść o przystąpieniu brata Karola do powstania, oraz licznej młodzieży polskiej napisze do brata Wiktora bardzo znamienne słowa: ... nie krwi, której do zbytku się przelało na niwach Polski - ale potu ona potrzebuje! Na nieszczęście kraju, młodzież tego zrozumieć nie chce
. Po długich wewnętrznych walkach i rozmowach z bliskimi osobami, Kalinowski ostatecznie podejmuje decyzję o przystąpieniu do powstania, chociaż jest świadomy klęski, oraz konsekwencji tego wyboru: Stawiałem przed oczy, swe to wszystko i zadawałem sobie pytanie, czy wolno mi wobec tylu osób, które dla sprawy, uważanej już wówczas za istotnie narodową, wszystko poświęcili, czy wolno mi zostawać bezczynnym
.

W czasie trwania powstania na Litwie, Kalinowski prowadzi bardzo głębokie życie religijne, wtedy ma miejsce przystąpienie po 10-letniej przerwie do sakramentu pojednania. Kalinowski przełamuje ostateczne opory i po dziesięcioletniej przerwie, przystępuje do sakramentu pojednania. W dużej mierze jest to jego osobista decyzja, ale także duży wpływ miała na to, jego młodsza siostra, która w zamian za ofiarowany krzyżyk z relikwiami wymogła na nim obietnicę przystąpienia do spowiedzi. Po latach napisał o tej ważnej chwili w swoim życiu: co się Bogu podobało wykonać w mej duszy w czasie chwil spędzonych u stóp spowiednika[...], może wypowiedzieć tylko ten, kto podobnych chwil doświadczył
. Zdając sobie doskonale sprawę, co go czeka za udział w powstaniu w przypadku aresztowania, jakby instynktownie szuka ratunku i umocnienia, na ewentualne cierpienia w głębokim życiu sakramentalnym i codziennej adoracji
. Nadchodzi wreszcie, nieunikniony moment aresztowania, które ma miejsce z 24/25 marca w Wilnie w mieszkaniu rodziców
. Zostaje umieszczony w więzieniu w klasztorze podominikańskim. Kalinowski nie jest załamany tym faktem, był na to duchowo przygotowany.

Podczas przesłuchania, zorientował się, że komisja śledcza niewiele wie na jego temat i powstała u niego pewna obawa, by w toku dalszych dochodzeń nie wciągnięto rodziny i osób z którymi utrzymywał stosunku towarzyskie. Podejmuje bardzo trudną decyzję, przyznania się do wszystkiego i całą winę wziąć na siebie
.

Decyzja, jaką podejmuje, wiedząc, iż jest to wydanie na siebie wyroku śmierci, świadczy o wielkiej wewnętrznej dojrzałości i gotowości do poświęcenia samego siebie dla ratowania innych. Na taką decyzję mógł się ważyć, jedynie człowiek głęboko wierzący, rozumiejący wagę swego poświęcenia, kierujący się motywami nadprzyrodzonymi.  W korespondencji z katorgi wspomni, że właśnie w więzieniu odzyskał pełnię wiary i otuchy, która jak nigdy przedtem lub potem była mu potrzebna: Bóg w miłosierdziu swoim podźwignął mnie ze stanu niewiary właśnie wtedy, kiedy wkrótce miała nastąpić chwila próby i cierpienia, które bez wiary stają się drogą upadku, albo - co może jeszcze gorsze - pychy i wyrzutów Opatrzności
. 

Kalinowski jak każdy człowiek, odczuwał lęk przed tego rodzaju karą, lecz przyjął ją jako nowe doświadczenie Boże. Rozpościera się przed nim nowy, bardzo trudny etap w jego życiu, lecz jakże będzie on owocny w doświadczaniu Boga w drugim człowieku, często upokorzonym przez oprawców, zdeformowanym przez grzech, zawsze jednak ten człowiek będzie dla Kalinowskiego obrazem i uosobieniem Boga, wyzwaniem do czynnej miłości bliźniego.

Najdłuższe rekolekcje

Kalinowski, zesłanie na Syberię odczytuje w duchu wiary, jako pokutę za grzechy i zaniedbania młodości, jest wewnętrznie spokojny, ufając Bogu, że przy pomocy Jego łaski wszystko zniesie
. Kolejne etapy swojej „Drogi krzyżowej” po bezdrożach Syberii znosi bardzo mężnie, jest wciąż gotowy do niesienia pomocy innym, nie może bowiem obojętnie patrzeć na nędzę zarówno materialną jak i moralną swych bliźnich
. Przez całą drogę wiele czasu przeznacza na osobistą modlitwę i korzysta z każdej okazji, by przystąpić do spowiedzi i komunii św., a także by uczestniczyć w ofierze Mszy św.. odkrywa wielką wartość modlitwy i życia sakramentalnego, wyrazi to w liście do rodziny: Świat wszystkiego mię może pozbawić, ale zostanie zawsze jedna kryjówka dla niego niedostępna: modlitwa, w niej się da streścić przeszłość, teraźniejszość i przyszłość w postaci nadziei!
.  Podczas całego zesłania przykazanie miłości Boga i bliźniego jest wyznacznikiem jego postępowania, z jednej bowiem strony nieustannie doświadcza Boga jako dar który nosi w sobie i który jest obecny w drugim człowieku, z drugiej natomiast strony jest głęboko przekonany, iż ten Boży dar niesie z sobą pewne konkretne wymaganie by się poświęcić dla innych: Bóg się cały oddał za nas, jakże nam nie poświęcić się Bogu? Ta myśl jest teraz głównym kierownikiem moim
. Wobec objawiającego się Boga czuje swą małość i grzeszność, ciągłe rozważanie Męki Pańskiej, rodzą w nim potrzebę wdzięczności i zadośćuczynienia: Bóg łaską swoją teraz mię oświecił: wyuczył kochać się w cierpieniu i ufać Jego opiece. Dokładniejsze zaś poznanie nędzy mojej wewnętrznej wymaga nie unikać, ale szukać cierpienia, dla zgładzenia win grzesznej mojej przeszłości
. Podczas długich lat spędzonych na zesłaniu, w jego życiu dokonała się ogromna przemiana. Jego wiara oczyszczona cierpieniem i wzmocniona gorliwym korzystaniem z sakramentów św., oraz nieustanną pracą nad sobą, stanie się dla niego źródłem radości i duchowej siły. Cierpienia drugiego człowieka będą dla niego wyzwaniem do pogłębionej refleksji nad rozumieniem przykazania miłości Boga i bliźniego. Swoje rozumienie cnoty miłości Boga i bliźniego wyraził w zapiskach duchowych prowadzonych przez niego w tym okresie: Najprzód Temu miłość, przez Kogo jestem, później tym, z których jestem, następnie tym, z którymi jestem. Bóg - rodzice - bliźni
.
Całkowite oddanie się Bogu

Po powrocie z zesłania podejmuje się obowiązków wychowawcy księcia Augusta Czartoryskiego, czyni to z wielkim poświęceniem, siły do pełnienia swych zajęć czerpie z przystępowania do sakramentów świętych i nieustannej modlitwy. Swym doświadczeniem Boga dzieli się z wychowankiem wprowadzając go na drogę głębokiego życia duchowego. Jak ogromny to był wpływ może świadczyć fakt iż jego wychowanek wstępuje do zgromadzenia ks. Jana Bosko, obecnie natomiast toczy się jego proces beatyfikacyjny. W tym okresie dojrzewa w nim także decyzja wstąpienia do zakonu. Kalinowski z zamiarem wstąpienia do zakonu, nosił się od dawna, zawsze jednak na jego drodze pojawiały się jakieś przeszkody, które uniemożliwiały mu zrealizowanie pragnienia służby Bogu i ludziom. Mając już 42 lat, decyduje się zostać zakonnikiem i kapłanem w zakonie karmelitów bosych. Wybierając zakon karmelitów bosych, pragnął oddać się pokucie i modlitwie, a kapłaństwo wybrał dlatego, ponieważ uważał, że w tym stanie będzie mógł najlepiej służyć bliźnim. Nie jako społecznik, czy też innego typu działacz, ale jako świadek Chrystusa i  życia nadprzyrodzonego. Okres zesłania traktował jako przygotowanie do przyjęcia godności kapłaństwa. W okresie tym nie tylko studiował teologię, ale nade wszystko na kolanach uczył się miłości Boga i człowieka. Do życia zakonnego podchodzi bardzo poważnie, co nie przeszkadza mu w radosnym przeżywaniu swego powołania. Będąc kapłanem zakonnym znajduje niejako dopełnienie swego życia w zakresie wiary nadziei i miłości. Szczególnym polem działania jako kapłana będzie niewątpliwie konfesjonał, w którym spędzał wiele godzin, jednając ludzi z Bogiem. W pewnym okresie życia po długoletniej przerwie przystąpił do spowiedzi. Spotkał się wtedy z życzliwym i pełnym miłości przyjęciem, a doświadczywszy w swym osobistym życiu miłości Boga pragnął to samo ukazywać innym.

Zakończenie 

Droga na której Kalinowski doświadczył Boga była nietypowa, a zarazem bardzo zwyczajna. Dzieciństwo w miarę spokojne, jakkolwiek nie pozbawione cierpienia, nacechowane było wiarą prostą opartą na autorytecie rodziców. Bóg jawił się Kalinowskiemu jako ktoś dobry i miłosierny, bo tak tego Boga doświadczali jego rodzice. Czas własnych, niekiedy bardzo bolesnych poszukiwań głębszego sensu życia, zaowocował nowym doświadczeniem Boga, Boga, który przemawia w samotności z dala od światowego zgiełku. To co najbardziej do niego przemawiało była wiara prostego ludu, pozbawiona wszelkich pozorów, ale oparta na wielkim zawierzeniu i świadomości własnej małości i grzeszności. Tragiczne wydarzenia Powstania styczniowego i zesłanie na Sybir, nie staną się dla niego powodem do złorzeczenia Bogu ale będą wyzwaniem do czegoś wielkiego. To właśnie tam na zesłaniu Kalinowski odkryje drogę, która przygotował dla niego Bóg, wyznacznikiem jego postępowania stanie się przykazanie miłości Boga ii bliźniego. Pełnie zjednoczenie z Bogiem, z Tym Który oddał się Kalinowskiemu cały nastąpi właśnie tam, w warunkach ekstremalnych, w sytuacji która nie przyjmuje możliwości pójście na jakikolwiek moralny kompromis. Wstępując do zakonu niejako potwierdzi swój wcześniejszy wybór, całkowitego oddania się Bogu i bycia własnością innych. Doświadczenie Boga w życiu Kalinowskiego jest czymś bardzo prostym, ale właśnie fascynuje ta prostota, która przemawia mocniej niż wielkie dzieła teologiczne. Dzisiejszy świat potrzebuje autentycznych świadków, żywego Boga i takim właśnie świadkiem jest O. Rafał Kalinowski, żołnierz, powstaniec, sybirak zakonnik.

Akt zawierzenia
Barbara Myszkowska, Janusz Nowacki


Wszechmogący Wieczny Boże, bądź uwielbiony za życie, świętość i wzniosły przykład umiłowania Twojej św. Opatrzności i umiłowania człowieka, który nam dajesz w św. Rafale Kalinowskim. On zachowywał w najbardziej trudnych chwilach niezachwianą ufność w Twoją Opatrzność. 


A miłując drugiego człowieka miłością wielką i bezinteresowną nie przechodził obojętnie wobec głodnych, nagich, strapionych i zrozpaczonych. 


Stajemy przed Tobą my, którzy za przykładem tego św. Syna Karmelu, chcemy nieść posługę, tym którzy cierpią biedę materialną, lub potrzebują pomocy duchowej, porady, pociechy – począwszy od dzieci, po tych, którzy przeżywają jesień swojego życia.


Przez przyczynę św. Rafała Kalinowskiego, pod którego patronatem rozpoczynamy dzieło posługi potrzebującym, prosimy Cię Boże Ojcze, błogosław Nam, a Ty, św. o. Rafale, który w modlitwie widziałeś klucz do życia doskonałego i apostołowania, uproś nam łaskę głębokiej modlitwy i dobrych natchnień Ducha Świętego, by to co czynić zamierzamy, było zgodne z wolą Ojca Niebieskiego. 


Tobie, ojcze Rafale i Najświętszej Maryi Pannie, Królowej Karmelu, którą gorąco kochałeś, zawierzamy wszystko, co za łaską Bożą czynić będziemy. Amen!
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�  Do W. Kalinowskiego, Petersburg, 4 XI 1856.


�  Do M. Kalinowskiej, Petersburg, I 1859.


�  Kalinowski, Wspomnienia, s. 35.


�  Tamże, s. 40.


�  Do W. Kalinowskiego, Petersburg, 19 XII 1858.


�  Do M. Kalinowskiej, Petersburg, 22 II 1859.


�  Kalinowski, Wspomnienia, s. 35.


�  Do M. W. Kalinowskich, Aniutin 25 IX 1859.


�  Wilno, 10 VIII 1860.


�  Kalinowski, Wspomnienia 55.


�  Do M.W. Kalinowskich, Wilno, 10 VIII 1860.


�  Kalinowski, Wspomnienia, s. 38.


�  Tamże.


�  M. Gulkowski, Jestem własnością innych, Kraków 1990, s. 29.


�  Do W. Kalinowskiego, Brześć, 17 II 1863.


�  Kalinowski, Wspomnienia, s. 67.


�  Kalinowski, Wspomnienia, s. 80-81.


�  Tamże, s. 81.


�  Tamże, s. 81-82.


�  Tamże, s. 84-85.


�  Do L. Młockiej, Ussole, 7 X 1865.


�  Tamże.


� Do rodziny, Tomsk, 12/24 XI 1864


�  Tamże. 


� Do rodziny, Usole, 1 VII 1866, dopisek do Masi Kalinowskiej.


� Do rodziny, Usole, 3/15 VI 1865.


� AWP, De vita religiosa ac de orationes. Adnotationes factae in Sibiria ab. a. 1869.
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